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Z a k o n y .
(C iąg  d a lszy .)

Xiycie zakonue, jak wiecie, znalazło 
wielu zwolenników, i mnóstwo zewsząd 
ludzi garnęło się do klasztorów’, aby 
tam w oddaleniu od świata oddać się 
całkiem służbie Boiej i sprawie zbawie­
nia. A nawet, co większa, to życie 
zakonne zajęło i płeć niewieścią.

Najpierwszą pustelnicą, czyli zakon­
nicą, je s t  S. S y  n k 1 e cya , która po śmier­
ci rodziców majątek cały między ubo­
gich rozdała, i z swą siostrą oddaliła 
się na puszczę, gdzie najsurowsze pro­
wadziła życie. — Ich przykład tak wiel­
ki wpływ wywarł na kobiety, jak Ś. 
Antoniego na mężczyzn. W  krótkim 
czasie liczba klasztorów żeńskich w y­
równała męskim. Zew sząd zbiegały się 
do klasztorów kobiety różnych stauów. 
Nieraz wddziano córki najbogatszych i 
naj pier wszy di domów, jak porzucały 
świat i uchodziły na odosobnienie, gdzie 
w  czystości, modlitwie, postach i umar­
twieniu ,ciała długie przeżyły lata.

Pustynie zaludniły się zakonnikami 
różnej płci, wieku i stauu. Lecz jeszcze

istotni zakonnicy nie mieli pewnych prze­
pisanych reguł, podług których wspól- 
nieby żyć mogli.

To zaprowadził Ś. P a c h o m  i us  z. 
Ten święty mąż pochodził z Egiptu, i 
był poganinem. Służąc w wojsku za Kon­
stantyna Wielkiego, poznał też Chrze- 
ścian, których już w samem wojsku bar­
dzo wielu było; a widząc, iż ci obfito­
wali w różne cnoty i miłosierne uczynki, 
łaską Boską oświecony uwierzył w Chry­
stusa. Skoro przeto wystąpił z  wojska, 
dał się ochrzcić; a co większa, udał się 
do zakonnika P a l  am on a. Pod nim 
ćwiczył się w modlitwie, umartwieniach 
ciała, w pracy i posłuszeństwie. A gdy 
Palamon umarł, Pachomiusz zbudował 
klasztor dla tych, którzy z nim razem 
mieszkać chcieli, i przepisał im pewne 
stałe reguły, od których już im odstę­
pować nie było wolno. Lecz liczba tych, 
którzy do niego się uciekali, rosła co­
dziennie, iż ich już u siebie pomieścić 
nie mógł. I  dla tego zbudował aż dzie­
więć klasztorów, gdzie dziewięć tysię­
cy zakonników służyło Bogu. W ystę ­
pek żaden nie miał tam miejsca, ani 
grzech tam nie postał, bo świętobłiwość 
i cnota tam zamieszkały.

Codzieunieprzyby wało tam więcej bra-
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ci, którzy świat dla Chrystusa opuścili. — 
W  godzinach wolnych od modlitw i roz­
myślań duchownych, bracia w sz y sc y  zaj­
mowali się różnemi robotami; bo i P a ­
w e ł  ś., w  chwilach wolnych od opowia­
dania s ło w a  B o ż e g o ,  pracował pilnie 
rękoma: bo, jak sarn powiada, chlebą 
darmo od nikogo nie pożywał, ale w pra­
cy i w  utrudzeniu w  nocy i w e  dnie ro­
biąc, nikogo nie obciążył.

Zajmowali się więc zakonnicy w  kla­
sztorach pleceniem koszyków , uprawą 
roli i ogrodów, przepisywaniem k siążek  
i t. p., każdy w edług możności lub upo­
dobania. Z  tego utrzymywali siebie. A  
ż e  nie w ie le  potrzebowali, przeto jeszcze  
z  tego, co im zbyło , obdarzali ubogich. 
Codziennie dwa razy schadzali się  na 
w spólne modlitwy, g d z ie  i psalmy śpie­
wali. Nawret o północy regularnie w sta ­
w ali  na modlitwę i psalmy. Pięć dni 
w  tygodniu pościli, i umartwiali s w e  cia­
ła  coraz bardziej. — T ak ie  w ięc  życie  
bogobojne i praco wite, takie życie św ięte  
prowadzili zakonnicy w  klasztorach, od­
dając się całkiem Bogu i poświęcając  
s ię  na usługę bliźnim.

Do s ław nych  założycieli  zakonów  na­
le ż y  w  tym czasie  Ś. B a z y l i ,  Wielkim  
nazwany od wielkiej św iętobliwości ż y ­
wota i wysokiej nauki. — B y ł  on Bi­
skupem Cezarei kapadockiej.

Będąc poświęcony na Kapłaństwo, u- 
dał s ię  na pustynię do Pontu na żyw ot  
zakonny, na który pociągnął z  sobą s w e ­
go  uierozdzielnego towarzysza i przy­
jaciela, G r z e g o r z a  N a z y a n z e n a ,  
i  ż y ł  tam w jak największej powściągli­
w o śc i  żywota, i w  utrapieniach ciała. 
Przeto  w ie le  zakonników do siebie po-  
ciągnął, i reguły mądre im napisał, po­
d ług których się  rządzić mieli.

T e  ustawy i prawą z  zapałem w ie le

klasztorów przejęło. I j e s z c z e  po dziś  
dzień są zakonnicy na W sch od z ie  w  K o­
śc ie le  greckim, którzy żyją w7edług tych 
reguł i ustaw Ś. Bazylego, i dlatego  
s ię  B a z y l i a n a m i  zowią. S ły s z e l i ­
ście pewnie już o nich; otóż w ied zc ie ,  
zkąd ich początek.
- N a w e t  i c i ,  co mieli ustawy Ś. Pa-  
chomiusza, przejęli prawa i ca łą  regułę  
S. Bazylego; albowiem owa reguła tak 
mądrą i św iętą  była, iż podług niej ży­
wot anielski zakonnicy prowadzić mo­
gli, i też prowadzili.

D o jakiej św iętobliw ości żywTota i u -  
martwienia ciała ci zakonnicy na puszczy  
dochodzili, którzy przyjęli regułę Ś. Ba­
zy lego , wspomina G r z e g o r z  N a z y -  
a n z e i i ,  ó w  w ielk i przyjaciel Bazylego:  
Jedni w  żelaznych pętach stękają, dru­
dzy  ł z y  w  napój swój mieszają. Inni 
przez dni 40 i nocy na zimnie i śniegu 
jako drzewa jakie  stoją, sercem się od 
ziemi podnosząc, a samego w niein Bo­
ga mając. Drudzy usta swoje i język  
zamykają, na chw ałę  Bożą je  tylko o -  
twierając.

Otóż w ię c  dochodzili zakonnicy do 
w ielk iego  szczeb la  doskonałości, a to 
dobrowolnem ubóstwem, wzgardą św ia­
ta, postami, modlitwą, ostrym żywotem,  
ciemiężeniem ciała, pokorą i poddaniem 
się  pod zarząd duchowy. Dlatęgo też 
s łynęli  z  czystości i z  świętobliwości ży­
cia, i z  głębokiej nauki; a nikt nie od­
s z ed ł  od nich bez pociechy, ulgi i po­
mocy, ktokolwiek tylko do nich się  był 
uciekł. Błogo czasom, gdzie  tacy po­
wstają i jaśnieją ludzie!

(C>qg dalszy nastąpi.)
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Moziuaftośei*

Środek przeciw chorobie z ie ­
mniaków.

P e w i e n  doświadczony gospodarz, 
Niemiec, nazwiskiem G r e b  en  s t e i n ,  
daje radę ustrzeżenia ziemniaków od 
choroby w  następującym opisie sw ego  
postępowania: „Już  w samych począ­
tkach zakradającej się zarazy  ziemnia­
ków robiłem różne doświadczenia, aż 
nakouiec odkryłem sposób, który już ód 
5. lat okazał się n mnie skutecznym i 
może doprowadzić do wykorzenienia zu­
pełnego zarazy z ziemniaków', jeżeli go 
się gospodarze wszędzie chwycą i umie­
jętnie wykonają.44 — I  tak  dalej mówi: 
„Choroba zem niaków  nie leży aui w po­
wietrzu, ani w miodow'ce, ani w ogóle 
nie pochodzi od zew nętrznych wpływów, 
lecz  tkw i jedynie tylko w samej porze; 
dlatego już od 5. lat tak się z ziemnia­
kami obchodzę: Około środka miesiąca 
Marca każę ziemniaki, przeznaczone do 
sadzenia, rozpostrzeć na stopę grubo, 
na miejscu gliną wylepionem pod da­
chem, gdzie jest przew iew  powuetrza; 
i tak leżą, aż dopóki nie zaczną k ie ł­
kow ać. P rz e z  ten czas każę je  często 
poruszać i przewracać, i zgniłe w yrzu­
cać. A. gdyby wśród tego czasu miał 
nastać mróz, to je  trzeba słomą przy­
kryć. Dopiero po czterech tygodniach 
przebierają się ziemniaki i tylko takie 
do sadzenia biorą, które z a w i ę d ł y  i 
pomarszczyły się: te zaś, które zacho­
wały swoję dawniejszą świeżość, nic 
niewarte do sadzenia i odrzucają się. 
Pow sypaw szy tak  wybrane ziemuiaki do 
sadzenia w wrorki, trzeba j e  spiesznie, 
w  przeciągu około 3. dni, sadzić, ażeby 
zadługo nie kiełkowały. — T ak ie  z ie ­
mniaki wschodzą dw a tygodnie prędzej,

uiż te, które prosto z dołów do sadze­
nia się biorą. — W  przeszłym roku, t. 
j. 1851, mówi tenże gospodarz, w ysa­
dziłem na kawrałku ziemi 5 niecek ta ­
kich pomarszczonych i zaw iędłych z ie ­
mniaków, i zebrałem ich siedem pełnych 
miechów, a aui jednej czarnej pomiędzy 
niemi nie było. W  iunern miejscu w y ­
sadziłem takich ziemniaków dw7a mie­
chy ,  a zebrałem 21 miechów ziemnia­
ków zupełnie zdrowych. Obok tych o- 
statnich ziemniaków’, na tym samym grun­
cie, zasadziłem, dla przekonania się, na 
próbę, także dw a miechy innych ziemnia­
ków, pięknych i powierzchownie zupeł­
nie zdrowych, świeżo z  dołu wydoby­
tych. Cóż się pokazało przy sprzęcie? 
Oto, że z tych ostatnich dwóch miechów 
otrzymałem tylko dziewięć miechów, 
z których pięć miechów było zupełnie 
zczerniałych, a 4 miechy takich, iż je  ty l­
ko na paszę dla bydła zużyć musiałem.44

Sposób ten je s t  łatwy do wykonania, 
a zachow a niejednego od niedostatku, 
a nas wszystkich od drożyzny i głodu. 
Polecają go i inni gospodarze i w y ra ­
źnie powiadają: ź e  t r z e b a  b r a ć  d o  
s a d z e n i a  t y l k o  z a w i ę d ł e  z i e m n i a -  
ki .  — Nie leńcie się do trochę więcej 
pracy i doświadczajcie podanego wam 
tutaj sposobu. Bo najlepszą szko łą  dla 
gospodarza je s t  doświadczenie.

Sm arowidło na bóty.
W e ź  1 łó t mydła;

1 łót białego w osku;
1 łó t gummy arabskiej;
£  kw arty  wody.

Gotuj w  garnku zwyczajnym i mieszaj 
często, a dodaw szy do tego cokolwiek 
palonej słoniowej kości, otrzymasz do­
bre smarowidło na bóty.
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U E r n e s t a  G u n t h e r a  w  L eszn ie  w y s z ło  i po w szy s tk ich  księgarniach je s t  do nabycia-

rM o t&  rodzinna książką,
c z y l i :

„Najwyborniejszy skarb domowy, dla wszelkich stanów służący 
i zewsząd za skuteczny uznany.44

Przez
J. L.

. . .  _ Cena: 10 śgr.
K s i ą ż k ę  tę  s z czeg ó ln ie j  po lec ić  m o ż n a  w sz y s tk im  po s ied z ic ie lo m  g o s p o d a r s tw ,  n a u c z y c ie ­

lo m  i k s ię ż o m  n a  w s i ;  j e s t  t a k ż e  n a d e r  u ży te c z n ą  i w  w s z e lk i c h  g o s p o d a r s tw a c h  d o m o w y c h .  
z*a\v iera  ona n a s tę p u ją c e  r z e c z y :  J

1. A tram ent czarny. ' 2 . Atrament czerwony. 3. Atrament modry. 4 , Atrament zielonv 5 4 trameni 
niezgładzony na papier i do znaczeń bielizny. 6 . Bydła parchy leczyć. 7. Bydła mocz krwawy leczyć 8 
Bydła złe płuca. 9. Bydła wrzody. 10. Bydła zatwardzenie leczyć. 7 11 . B y d ^  w czasie z ^ a z V S c z n e  
12. Farbienie drzewa, płótna, węłny i t. d. żółto, czerwono, modro i t. d. 13. Febra (w SzlaJku- zimica" 
ciotucha.) 1 4 .  Glazura na naczynia gliniane. 15. Gąsienice gubić. 16. Gasietom l e k a r s t w o  17 
syrop wyrobić. 18. Kadzie i beczki najłatwiejszym sposobem chedożyć 19 Karaczanv euhi oo Knnarv 
swojskie. 21 . Kapłony prędko tuczyć. 2 2 . Kasztan gorzW (dzikO y23. Kasztany zamia^t^mydła d o ^  
ciągania plam w bieliźme. 24. Końskie zołzv. 25. Krew płynącą zastanawia ć  K o n i o L Z , , ^ , ,

'StSL
t y  ocet 0 ń'?WM i48' ^  dobremKi..l r?wami o s iew ać .  49. Mahoniowy kolor drzewu nadać 50 Malino­
wy ocet. 51. Masło na rany, osobliwie na oparzeliznę. 52. Masło nadpsute naprawić 53 Masło nr™ 
chowywać 54. Maść na odleżenie się w chorobie. 55. Mięso i L ł b a s ^ w ę d z o n e  w lecfe o r z e c h S
prWsm?k°u ć ^ f k \ v ^  58CIM^rr  h aĆ; M!ek? ’ az®by , I°,d,k ró 'v- karmionych obficie ćwikłą, nierabierało’ 

Miyi 58- .MI,eko-, aby .s"2 niewarzyło. 59. Mleko w ser obracając. 60. Gdy się mleko u krów 
fi4 ?M-; ^ Mleko od skwasmema zachować. 62. Mleko skwaśniałe przysłodzić. 63. Miód czyścić
^th,V fis 7 ay- ■ P g r e,rr°l)Juć- 65u . Miód przetapia się. 6 6 . Miód na kaszel i suchoty. 67. Mole
gubić. 6 8 . Mole wypędzić. 69. Muchy gubić. 70. Mydło' tanie. 71. Mydło do prania jedwabnych m a te -  
ryj. 7 -  Myszy wypędzać. 73. Napój rożny dla ludzi. 74. Piwo zchlebai 75. Ocet dobry i tani. 76. Ocet
OU^ oTfitv WYdawaia"* 81 n i '™ r?IĆ'i -8‘ °-CCt n,ekw?.śny Poprawić. 79. Odzię.bione członki leczyć. 80.
osy 84 Owce  t n c i y  «V n  J do św»ecenu naprawic .(rafinować.) 82. Oparzeliznę goić. 83. Ukąszenie
osy. 84. O s c e  tuczy. 85. Owiec chorych doświadczenie. 86 . Owiec biegunkę leczy. 87. Owiec mocz

motylica. 89. Parchy końskie leczy. 90. Pchły gubić. 91. Pismo tajemne. 92. P la -  
os Jd d r?e wie pozbyć. 93. Plamy tłuste na papierze wywabiać. 94. Plamy atramentowe na pacie­

rze. 95. Pomada na włosy. 96. Pomada na zbolałe wargi. 97. Pluskwy wytępić. 98. Pokost na drzewo
vtu wrzącej. 99 Pokost, czyli lak bursztynowy. 100. Proszek na zęby. 1 0 ł ’

Śledzie marynować 10^ a skreCZyt'' ^  & d i e « ® /r Janow»ć- . ,104- Słoninę bezpiecznie skwarzyć. 105.
h /t li  H n  r  J , skrzecz!<; wytępiać. 107. Smarowidło na wozy. 108. Smarowidło angielskie 

na boty. 109. Inne dobre smarowidło. 110. Smarowidło , czyli lak na skóry. 111. Środek niezawodny 
. an?Pacf} za,wsze czysto gorzały i swędu niewydawały, i żeby oleju mało wychodziło 112* 

m n w v  pszczół, ktorego bez szkody używać mogą. 113. Syrop gruszkowy. 114. Syrop ja ło­
wcowy. 115. Szczury wygubić. 116. Ser naprawić i odświeżyć. 117. Ser od molów ochronić ' 118 Serv
E c T ł o r t eUnoD ra tić  iV»^wuccę długo gorejące robić. 120. Świece tanie. 121. Świece domowe.’ 122 
św iece  łojowe poprawić. 123. Świercze z domow wypędzać. 124. Świń parchy leczve 125 Świń ranv 1a
lC29 Wołki t S 7 t u b i ć  n n e '? C?yĆ\ ,  1?7- ,S*JnŁ' przechowywać. 128. Tabakę naprawić,
iń h i ć  3 3 7.1,t o g- k a  wytępiać i odpędzać. 131. Wróble od wiśni odpędzkć. 132 Wszv
uśmierzyć ' 136 /ffasa 7 i 37Ze 2 5,^ ° cowych nieogryzały. 134. Zatwardzenie stolca. 135. Zębów bolenie
leczyć l 40 Zo^ dko^ e ebęroby leczyć. 138. Żołądkowi użyteczne zioła. 139. Żółtaczkę
3^ ^ ^ ’ga aptekarska 4 P r t t r a ^ J l t ia  h k u w i J i robieni;i ? ł dła.- ?• Krople nader skuteczne 
rady  udzielone. ' ' ^ chorych. 5. Nauka dla osob, które piśmiennie od lekarzy chcą mieć

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w  Lesznie. — (Redaktor: J . Kotecki w Kościanie.)


